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J E D N O C Z E N I E  „ R A D Y  J E D N O Ś C I ”
czyli, gdzie należy

Kiedy wiązania osławione) „Rady J e d ­
ności" zaczęły na dobre chwiać się nad gło­
wami kilkunastu mianowanych „rajców," k ie­
dy dostatecznie ujawniło się, ^ ^ g m .ą c b  jed­
ności" jest poprostu c h atka na kurzej nóżce, 
w której straszy Juch sanacji — wówczas 
dwaj uczestnicy RJN — Str. Ludowe i WRN 
zaczęli przemyśliwać nad tym, jak wybrnąć 
z kłopotliwej sytuacji, Nacisk dołów S.L. 
był coraz sjlniejszy w miarę, jak konsek­
wencje współpracy z reakcją zaczęły się da­
wać we znaki samym ludowcom, Polityka 
wodzów S.L., osłabiając i rozbijając obóz 
demokratyczny -— przyczyniła  się wydatnie 
do wzmocnienia i konsolidacji całej reakcji 
polskiej, która coraz śmielej sięgała po 
władzę, coraz cyniczniej wyrzynała własnych 
sojuszników z RJN, nie gardząc w tej „pa­
triotycznej" akcji pomocą żandarmów i ges­
tapo, Wytworzył się stan, w którego możli­
wość nie zechce nikt uwierzyć za kilka lat: 
obóz endecko-oenerowski, sojusznik ludow­
ców z RJN, tak  samo podporządkowany AK, 
poprostu likwiduje niewygodnych ludzi swe­
go sojusznika — a ten (znaczy Str. Ludowe) 
biadoli, oburza się, tak, ale ani na chwilę 
nie przyjdzie mu na myśl, żeby zaprotestować 
przeciwko temu w delegaturze, w AK, w 
RJN. Wodzowie S.L, onieśmieleni na pańs- 
skrcb, hrabiowskich pokojach nie uderzyli 
pięścią w stół i nie zagrozili wyciągnięciem 
wniosków wobec tych, w których ręku bandy 
morderców NSZ są jedynie ślepym narzę­
dziem. Nie można! Byłoby to uderzeniem we 
„własny rząd," we własną delegaturę, we 
własnego Sosnkowskiego i własną AK, no i 
we własne (mimo wszystko) NSZI Ci sami 
ludzie, którzy tyle jadu i kalumni wylewają 
n* PPR, którzy potrafią nie „uznawać” roli 
i znaczenia mas robotniczych i chłopskich, 
skupionych wokół KRN, którzy nie wahają 
się pod dyktando reakcji piętnować, jako 
zdrajców, żołnierzy Armii Ludowej, krw awią­
cych w walce z okupantem, ci sami, dla 
których nie są Polakami Polacy walczący 
w Armii Polskie| w Zw. Sow, — ci sami

szukać demokracji.
ludzie ani jednym mocnym słowem nie na­
piętnowali współdziaiających z hitlerowskim 
okupantem band NSZ. NSZ nie jest wg, 
przywódeów S.L. agenturą. To dobrzy pa­
trioci, z którymi można iść w jednym szere­
gu, mają tylko tę wadę, że często mordują, 
również ludowców. Można to zrozumieć — 
gdyby agenturą hitlerowską nazwano NSZ, 
coby należało powiedzieć o wodzach AK, o 
Sosnkowskim? W jakim świetle stanąłby 
„własny" rząd w Londynie? Wyznać, iż- 
kuma się z agentami Berlina? Wobec takiej 
perspektywy ludowcy woleli ścierpieć — 
poświęcić na ołtarzu „własnego rządu” 
jeszcze kilkaset (a może więcej) ludowców, 
których wymordują bandy NSZ. Może łu­
dzą się, że polscy hitlerowcy zaczną mordo­
wać „tylko komunistów"? Zrozumieją, że 
mordowanie sojuszników jest czynem „nie­
etycznym"?

Tej całej zawiłej „dialektyki" swych wo­
dzów nie rozumieją jednak masy ludowe, 
które żądają zerwania z reakcyjnym kursem, 
żądają realizacji demokratycznego programu, 
walki z okupantem itd. Dla tych mas po­
trzebny był jakiś manewr, któryby na krót­
ko przynajmniej zaspokoił te natrętne żąda­
nia. Takim manewrem była ostra krytyka: 
sanacy|nego aparatu delegatury, oraz wysił- ' 
nięcie hasła konsolidacji obozu demokratycz­
nego. Już jednak najbliższe dni wyjaśniły, 
że owa „konsolidacja demokracji" nie Wy­
kracza poza ramy Rady Jedności, a ataki na 
sanację dobrze usadowioną w rządzie lon­
dyńskim i jego aparacie są poprostu pustą 
gadaniną.

/Najbardziej operetkowym chwytem było 
żądanie „konsolidacji wszystkich żywiołów 
szczerze demokratycznych." Za kulisami te ­
go postulatu przedstawionego własnym ma­
som dla ich uciszenia kryły się pertraktacje., , 
z drugim partnerem „grubej czwórki” z 
WRN na temat zacieśnienia sojuszu, " Pozba­
wiona szerszego oparcia ć rupk a^w o dzó w  
WRN ma zastąpić ludowcom brakujących 

(Dokończenie na str, 4.)
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W ALKA I ŻYCIE W A R SZ A W Y

E W A K U A C JA  STOLICY, W zw iązku  z żołn ierzy , K iedy  oddz ia ł  z a t rzym a ł  się w
rozpoczęciem  się o fenzyw y na wschodzie,  pobl iża  pl, Inw al idów ,  jeden  z żo łn ie rzy  sto-
która wg, ź ródeł  n iem ieck ich  odznacza  się  jącycb w szeregu w ys trzałem  z k a rab inu
n ieb y w ały m  zm asow an iem  sił i na jc ięższej  o d e b ra ł  sobie  życie, W y p ad ek  ten  na po-
broni, wśród Niemców d a ją  się  zauw ażyć  zosta łych żo łn ierzach  w y w ar ł  w s trząsa jące
w yraźne  oznak! pan ik i .  U-two n iem ieck ie  
liczy się, iż lada  chw ila  może się rozpocząć 
ude rzen ie  na polskim odcinku frontu wsch. 
i wydało  szereg z a rząd zeń  ew ak uacy jnych .  
W pocz. tygodnia  Niem cy o trzym al i  nakaz  
o d t ran sp o r to w an ia  rzeczy  do Niemiec,  k o b ie ­
ty i dz ieci  ob ję te  są ró w n ie ż  nakazem . O d ­
nosi się to do „re ichsdeu tschów ."  Volks- 
deu tsche  na tom ias t  wg krążących  pogłosek 
m ają  być sku p ien i  w kilku m ie jscowościach  
na zach, od W -wy. Ponadto  Leśna P o d k o ­
wa ma być opróżniona  z ludności  polskiej  i 
stać się skup isk iem  tzw. „ foksów.”

O N A S T R O JA C H  wśród żo łn ierzy  n ie ­
m ieckich  ś w ia d c z j  tak ie  zdarzen ie .  Dn. 26 
b,m, przez  ZolibOrz w raca ł  z: ć w iczeń  oddz,

Z K R A J U
•„iwrrm-j nragicwmy i m w p g n s g i i j

PO D B R O S Z K O W E M  na linii  W arszaw a- 
. S ied lce  oddz. p a r ty z an c k i  im, Dzierżyńsk ief  

go w ysadz ił  p rzed  k i lku  tygodn iam i pociąg 
tow arow y ,  wiozący  żywność  na front.  Loko- 

> m otyw a  i 20 wagonów uległy całkow item u  
zm iażdżeniu ,  ta ra su jąc  o b y d w a  tory  na  blisko 
d w ie  doby. K o m u n ik a ty  A K  p oda ły  tę  akcję  
jako, s w o j ą /  C h a rak te ry s ty czn e  dla obecnej  
sy tuacji  jest,  iż sz tab y  AK zap isu ją  na  sw o ­
je; konto, wszystk ie  ude rzen ia  w  t ran sp o r t ,  
d o k o n y w an e  przez  A rm ię  L u d o w ą ,  jak  i 
przez  d y w ersy jn e  oddz, sow ieck ie ,

SP O Ł E C Z E Ń S T W O  rea l izu je  front d e ­
m okra tyczny .  W b rew  p ostaw ie  p rzyw ódców  
par ty jnych ,  k tó rzy  posługując  się frazesem 
jednoczen ia  sił d em o kra tycznych ,  w istocie 
p rzec iw d z ia ła ją  tem u  jednoczeiii i^  — masy 
ludow e  Polski sam e  p rzy s tęp u ją  dó. realiza? 
cji  tego, doniosłego program u, Wiadomości,  
n a p ły w a jąc e  z różnych  okolic  Polski ,— z 
radptnskiego, w arszaw skiego ,  s iedleckiego 
itd. mówią,  iż o d b y w a ją  się tam  k o n fe re n ­
cje; m iędzy  Str. L udow ym , B. Ch., PPR, w 
n iek tórych  okręgach  (s iedleckie)  rów nież  i 
W RN — na  k tórych  p rzed s ta w ic ie le  wszyst­
kich Tych o rgan izac j i  s ta ją  na  grunciO wspól­
nego tw o rzen ia  frontu dem okra tycznego ,  po­
p a rc ia  d la^Krąjowej R ady  Narodow ej.  W szys­
cy zgodnie p o tę p ia ją  k ie row nic tw o  AK za 
jego reak cy jn ą  politykę, sk ie ro w an ą  p rz e ­
c iw ko m asom  ludow ym  i Bat,  Chłopskim,

w rażen ie .

O K O PY  ^ F O R T Y F I K A C J E .  M ieszkańcy 
różnych dz ie ln ic  s tolicy o t rzym ują  nakazy  
przymusowe! p ra cy  przy  um ocn ien iach  na 
k rań cach  miasta.  C h a rak te ry s ty czn e  jest, iż 
N iem cy kop ią  ro w y  przec iw czo łgow e  od po ­
łudniow ej i po łudniow o-zach ,  strony, l icząc 
widocznie,  iż a ta k  sow ieck i  może przyjść  
ró w n ież  od tej strony,

N O W E  m etody  łap an ek .  W  bież. ty g o d ­
niu h i tle row scy  o p ra w cy  zas tosowali  nową 
m etodę  łap an ia  ludzi: p rz ep e łn io n y  t ram w aj  
lin i i  nr, 9- został  o toczony przez  żan d a rm ó w  
i sk ie ro w an y  w raz  ze wszystk im i p asaże ram i 
na  S k a ry szew sk ą ,

Akc ja  w łączan ia  Bat. Chłopskich  do AK 
ze względu na jaw ne  an ty lu d o w e  stanowisko  
wodzów, n ap o ty k a  na coraz  więtcsze t ru d n o ś­
ci, Chłopi nie chcą  po d p o rząd k o w ać  się l u ­
dziom, w k tórych w id zą  p rzed s taw ic ie l i  
zn ien aw id zo n e j  sanacji ,  w spó łp racu jący ch  z 
o en ero w sk im i bandy tam i,

N A S T R O JE  W DO ŁA CH NSZ. Młody 
podchorąży ,  k tó ry  zbiegł  z szeregów NSZ, 
tw ierdz i,  iż większość ludzi znalaz ła  się tam 
nie o rien tu jąc  się w ch a ra k te rze  i dzia łalnośc i  
tych oddzia łów , Sądzil i  oni,  iż ludzie ,  no ­
szący  po lsk ie  m undury ,  wa lczą  z okupan tem . 
Zbiegły podch o rążak  opow iada ,  iż oddzia ły  
NSZ. m ają  fo rm alny zakaz  s t rze lan ia  do ż a n ­
darm ów , psuc ia  forów i z am ach ó w  na pociągi.  
W idząc  konszach ty  p rzyw ódców  NSZ z ż a n ­
d a rm am i  i gestapo, w idząc  mordy, dok o n y ­
w ane  na w łasnych wspó łb rac iach  — wyko- 
rz y s ta ł  p ie rw szą  okaz ję ,  ab y  zbiec  i w stąp ić  
do AL. Wg. jego tw ie rd zen ia  większość do ­
łów  NSZ m yśl i  tak  samo, boją się jed n ak  
uc iekać ,  pon iew aż  dow ó d cy  grożą śm ierc ią  
zarów no im, jak  i ich rodz inom ,

S T R A J K  P O W S Z E C H N Y
to najpotężniejsza broń narodu 

w  walce a  niepodległość !



G Ł O S  W A R S Z A W Y 3

Z prasy podziemnej
„Głoś D em okrac ji ,"  organ  SPD  pod d a je  

k ry tycznej  ana l iz ie  d e k la ra c ję  RJN, jak  i 
samo* zag ad n ien ie  z jednoczen ia .

„D ek la rac ja  nie skupi ła  żadnych  sił. Pa-  
radoksa lność  sy tuac j i  po lega  na tym że nie jest 
ona w yrazem  pog ląd ó w  n a w e t  tych s t ro ­
nn ictw ,  k tóre  w chodzą  w sk ład  RJN.. .  RJN, 
p rag n ąc  skupić  dla dz ie ła  p rzeb u d o w y  s to ­
sunków  gospodarczych w Polsce sprzeczne  
ideo log iczn ie  k ierunk i  n ie  r e p re z en tu je  w ła ś ­
c iw ie  nikogo."

Tego rodzaju  m anifes ty  „spe łn ić  mogą 
ty lko  n iezaszczy tną  rolę usyp ian ia  czujności 
mas, rolę  p a raw a n u ."

„Polska  d em o k rac ja ,  jeśli  cbce  zw yc ię ­
żyć musi mieć odw agę  w zięc ia  na s iebie  o d ­
pow iedzia lnośc i  c a łkow ite j  za rzeczyw is tość  
polską."

Z E  Ś W I A T A

FR A N C JA .  Od chw il i  rozpoczęc ia  inwazji  
p a tr ioc i  francuscy  wzmogli  a ta k i  p rzec iw ko  
okupan tow i.  Uderzono  p rzede  wszystkim w 
transport,  p rz e ry w a jąc  tory  i niszcząc mosty 
— uzupełn ia jąc  w ten  sposób dz ia łan ie  bom ­
bow ców  a l ianck ich .  W kilku d ep a r tam e n ta ch  
g łównie  górzystej  części F ranc ji  wybuchły  
form alne  pow stan ia ,  a oddz ia ły  „M aquis"  
o panow ały  całe re jony,  z ad a jąc  Niemcom 
c iężk ie  s tra ty .  O d dz ia ły  powstańcze  wiążą 
we Franc ji  8 n iem ieck ich  dyw. Gen. E isen ­
h ow er  w spec ja lnym  rozkaz ie  podkreś l i ł  
dzia łalność  f rancusk ie j  a rm ii  podziem nej.

W ŁOCHY. R ów nież  we W łoszech wzm og­
ło się nas i len ie  w alk  powstańczych  na ty ­
łach  frontu n iem ieck iego .  W okolicy  Sieny 
p ow s tańcy  p rzec ię l i  linię ko le jow ą i z a a ta ­
kowali  garnizony n iem ieck ie ,  N iem cy w p ro ­
wadzil i  t rzv  nowe dyw iz je  do walki  na t y ­
łach.

FIN LA N D IA , Nastro je  k ap itu lacy jne ,  ja ­
kie ogarnę ły  F in lan d ię  po osta tn ich  su k ce ­
sach a rm ii  sow, p rze raz i ły  Niemców. Oprócz 
znaczen ia  m il i ta rnego  by łyby  one zaraźl iwym  
p rzy k ład em  dla innych sa te l i tów . To też 
w odzowie  h i tle rowscy  rob ią  wszystko, aby  
p rzy  pom ocy  fińskich faszystów opanow ać 
sytuację,  Do H els inek  u d a ł  się R ibben trop ,  
k tóry  ob ieca ł  F in lan d i i  pomoc, byle tylko 
p row adzi ła  walkę,  Prez. Ryti  p o d p isa ł  um o ­
wę z h i t le row skim  m inistrem, n a k ła d a ją c  tym 
sam ym  pętlę  na szyję F in landii .  Um owa

W dalszym c iągu „Głos D em okrac ji"  
słusznie  zauważa,  iż jedyną  sp ra w ą ,  k tórą  
RJN przy obecnym  składzie  m ogłaby  roz­
wiązać,  jest  nie  sp raw a  przyszłej  p rzebudow y, 
lecz  walki obecne j  z okupan tem . Ale  tej  
w łaśn ie  sp raw y  RJN nie jest w stan ie  p o s ta ­
wić.

O konsolidacji:  „Dotąd  rozum ie l iśm y kon­
solidac ję ,  jako p o łączen ie  wszystkich sił n a ­
rodu., .  do wa lk i  o w yzw olen ie  Polski.  T y m ­
czasem NSZ, wchodzące  w skład  AK, po jm uje  
ją, jako walkę właśnie  z żyw ym i siłam i n a ­
rodu. Ludowiec,  d em okra ta ,  socjalista,  który 
po p ięc iu  la tach  o k u p a c j i  u t rzy m ał  się d o ­
tąd  i u n ik n ą ł  szponów gestapo  -— ginie t e ­
raz  z ręk i  polskiego faszysty. Je s t  to r a d o s ­
ny o b jaw  konsolidacj i ,  a le  nie  narodu ,  lecz 
wszystkich od łam ów  woju jącego  to ta l izm u — 
konso lidac j i  wym ierzonej  p rzec iw ko  d e m o k ­
ra c j i , ”

zaw ar ta  została bez w iedzy  p a r lam en tu .  
P raw d o p o d o b n e  jest,  i i  N iem cy  dokona ją  
zam achu  na wzór w ęgiersk i  u n ieszk o d l iw ia jąc  
te e lem en ty  które głoszą konieczność  p rzy jęc ia  
w a ru n k ó w  sow, i z e rw an ia  z Niemcami, 

ANGLIA. „Nowa broń" — la ta jące  b o m ­
by p rzes ta ły  być już sensacją ,  w yw ołu jącą  
p an ikę .  Oswojono się  z n imi i p rzystąp iono  
do sys tem atycznego  zw alczan ia  n i e b e z p ie ­
czeństw a .  W iększość tych bomb s trącona  
jest po drodze. N ieznaczna  część, która d o ­
c ie ra  nad  Londyn wyw ołu je  p ew n e  zn iszcze­
nia, k tóre  jed n ak  są m niejsze  od sku tków  
b o m b ard o w ań  lotniczych. Zarówno w ojsko­
we jak i po lityczne  -sfery a l ianck ie  p o d k re ś ­
lają ,  iż „now a  b ro ń ” nie będzie  miała  ż ad ­
nego wpływu na dz ia łan ia  wojenne.  Koła 
neu tra lne ,  jak  rów nież  sam i N iem cy p rz y ­
puszcza ją ,  iż może to spow odować p rzy śp ie ­
szenie  dz ia łań  inw azy jnych  celem  o p a n o w a ­
nia w yb rzeży  Calais,  gdzie  zna jd u ją  się w y ­
rzu tn ie  la ta jący ch  bomb.

ZSRR, W zw iązku  z III rocznicą  rozpo­
częcia  wojny sow iecko-n iem ieck ie j  ogłoszono 
w ZSRR os iągn ięcia  dotychczasow e! ofenzy- 
wy sowieckie j:  osw obodzono 1 i pó ł  m il iona  
km, kw. k ra ju ,  zabito, lub wzięto  do n iewoli  
7 800 000 Niemców, W łasne  s t ra ty  wynoszą  
5 300 000 żołnierzy,

S Z W A JC A R IA ,  Ag. R eu te ra  donosi,  że 
M iędzynarodow y C zerw ony  Krzyż p rzerw a ł  
t ranspor ty  m iędzy  L izboną a Marsylią ,



DZIAŁANIA W O JE N N E

FR O N T  W S C H O D N I,  W ojska sow. po su ­
w a ją  się w n ies łychan ie  szybk im  tem pie  
n ap rzód  400-km trow ym  frontem, O szybkoś­
ci p o su w an ia  się wojsk  sow, św iad czy  o s ta t ­
n ie  don ies ien ie  o zajęc iu  w ciągu 48 godz. 
3 000 miast.  W ciągu p ierw szych  sześciu 
dn i  wala; bolszewicy oswobodzil i  65 tys. km, 
kw. kraju, oraz  wyrzuci l i  N iem ców  z 4 500 
miast i wsi, Zdobyto  cztery  duże miasta: 
W itebsk .  Orszę, Żłobin i M ohylew . P ią te  
miasto, Bobrujsk,  jest Gałkowicie otoczone 
i w jego re jonie  zam kn ię tych  jest znowu 5 
dyw. nibm. Zam knię te  poprzedn io  dyw iz je  
(też 5) w W itebsku  pod d a ły  się  n asku tek  
u l t im atum  sow, Do chw ili  p o d d a n ia  się  po ­
legło jed n ak  20 000 żołn ierzy  niem.,  a do 
n iewoli  wzięto dotychczas 10 000 jeńców  (w 
W itebsku).  W szóstym dniu ofenzywy b o l­
szewicy zna jd u ją  się 100 km. na zach. od 
W itebska  i 36 K m .  od daw nej  g ran icy  pols­
kiej p rzez  zajęc ie  m. Lepel,  Kolumny, n a ­
c ie ra jące  z Orszy, zna jdu ją  się o 10 km, od 
Bcrysowa, Bardzie j  na płd. wojska sow. z a ­
jęły  Osipow icze  40 km, na  zach. od Bobruj- 
ska, W re jon ie  M ohy lew a  został  sforsowany 
D niepr  na  szer. 120 km. Linia  kol. B obru |sk-  
Łuniu iec  — przec ię ta .  P rzec ię ta  jest także  
l in ia  kol, do Mińska.

T ak że  na froncie fińskim  w o |ska  sow. 
posuw ają  się nap rzód  z p rzec ię tną  szybkoś­
cią 35 km. na dobę. O sw obodzony  tu zos­
ta ł  kan a ł  łączący  Bałtyk  z m. B iałym, k tóry  
jest d oskona łą  drogą zaopa trzen iow ą.

FR O N T  ZACHODNI. Na froncie  f ran cu ­
skim wojska a l ianck ie  odniosły  p ow ażny  
sukces przez  za jęc ie  m ias ta  i por tu  Cher- 
bourga. N iesłychan ie  zacię ty  opór  niem. t rw a ł

(Począ tek  na str. 1)

I p a r tn e ró w  do „skonso lidow anego"  obozu 
demokratycznegS,-;  Tak ,  czy inacze j ,  znów 
okaza ło  się, że d em o k rac j i  nie po trzeb a  d a ­
leko  szukać, że zna jd u je  się ona w R JN  w 
dosta tecznej  ilości.

Na uroczystość  zac ieśnienia  sojuszu erjo- 
tenow ej dem o k rac j i  WRN p rz y b ra ł  „godową 
szatę"  — n a zw a ł  się  PPS  i... rów nież  w ysu­
ną ł  hasło z jednoczen ia  dem okrac j i ,  w y ja śn ia ­
jąc, że idzie  mu o „z jednoczen ie"  W RN i 
Str .  Ludowego.

„K ied y  c zy tam y '  w yp o w ied z i  Str . Ludo­
wego — pisze nowy organ W RN „R obotn ik"  
— krzep n ie  w nas w iara ,  że n ied ługo  bę-

2 doby, w c iągu k tórych  N iem cy  zostali roz­
bici  na  poszczególne,  o d e rw an e  od siebie  
grupy .  Mimo rozkazu, w ydanego  żołnierzom 
o n iep o d d a w a n iu  się, dow ódca  obrony  Cher- 
bourga gen. von S ch l ieben ,  oraz  d-ca  floty 
niem. u b rzegów  N o rm an d i i  kon tradm . He- 
neck e  podda li  się jednem u z gen. USA. 
O b ecn ie  t rw a  akc ja  oczyszczan ia  pó łwyspu  
Cherboursk iego ,  a w sam ym  m ieśc ie  po zdo 
byciu osta ln iego  p unk tu  obrony D i e m ,  —  
arsen a łu  — trw a  ak c ja  rep eracy jn a .

Na wsch. k rańcu  p rzyczółka  Norm andz-  
kiego wzm ogły  się dz ia łan ia  Alian tów . Za­
a ta k o w a n o  tu N iem ców  w rej. C aen-T ił lv ,  

FR O N T  PO ŁU D N IO W Y . Na zach. ode. 
frontu o d d z ia ły  V-ej a rm ii  zajęły  port  Piom- 
bino (.ostatnią zaporę  p rzed  Livorno) n a s tęp ­
nie  m. M ontieri ,  oraz  m. San Vincenzo, odl. 
o 50 km. od Livorno, Na ode środkowym  
za ję to  m, Monte  Calc ino  i Castiglione 
d ’O rc ia .  Po sforsowaniu  rzeki  O rc ia  i F a r ­
ma, oraz  zajęc iu  ra, San to  wojska VIII-ej 
a rm ii  ponow nie  zdobyły  m. Cbiusi,  o k tóre  
wa lk i  t rw a ły  8 dni i n a c ie ra ją  na Sienę, 
z a jm ując  m, C h indano  i Trabu i:  Na płn. od
jez. T ras im en  p rzekroczono  rz. Pesc ia  i z a ję ­
to m. Casig lione del Lago

JU G O S Ł A W IA .  Powstańcy, uzyskali  w 
S łow en i i  sukcesy, zajm ując  2 miasta:  Pod- 
gorac  i K ris tow ac,  W C h o rw a c j i  N iem cy 
ponieś li  do tk l iw ą  po rażk ę  i cofają  się  szyb­
ko n a 'S u s a k .  W Se rb i i  N iem cy p ro w ad zą  
silną ofenzywę,

FR O N T  LOTNICZY. W okres ie  s p r a ­
w ozdaw czym  lo tn ic tw o sprzym. a tak o w a ło  
o b iek ty  Paryża,  w S aa rb ru ck en ,  oraz  ra f in e ­
r ie  na f ty  w rej.  W iedn ia  i Budapesztu ,

d z ie m y  czekal i  na  konso lidac ję  d em o k rac j i .” 
W y p o w ied ź  z as tan aw ia jąca .  Dwa st ronn ic ­
tw a ,  k tóre  o d d a w n a  już wspólnie  firmują p o ­
czy n an ia  re ak c j i  w k ra ju  i zag ran icą ,  które 
o d d a w n a  s iedzą  w „czw órce"  i RJN, p o s ta ­
n ow iły  wreszcie.. .  w spó łdz ia łać  i wspólnie 
się  „konsolidować"! I m a ją  nadzie ję ,  że ta 
w za jem n a  „ konso l idac ja "  n ied ługo  się  do­
konał

Zaiste  — narzuca  się p y tan ie ,  co te  dwa 
u g rupow an ia ,  a  ściślej ich wodzowie,  rob ili  
do tąd  na te re n ie  R JN ?  G otow i  jesteśmy 
zgodzić się  z w odzam i SL i WRN, że n a j ­
wyższy już czas z jednoczyć  R adę  Jednośc i ,  
bo in te re s  ten  roz la ta  się coraz  w yraźn ie j.


